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kosztują od m iejsca w iersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem  (petitem ) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. —  N adesłana  
od miejsca w iersza drukiem  petitowym  po 40 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. 
za każdy raz. —  Załączniki (prospekty i t. d.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempl. 
dla zam iejscowych, a 1 kor. za 100 egzempl. 

dla m iejscowych prenumeratorów.
Reklam acye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. —  Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezim iennych Listów nie uwzględnia.

Wyrok najwyższego trybunału.
Przysięgli krakow scy muszą mieć dzisiaj 

•hięszane uczucia. W procesie przeciwko 
szpiegowi rosyjskiem u zasądzili nie szpie­
ga, lecz redaktora socyalistę, który pod­
niósł zarzut szpiegostwa i przedłożył ob­
szerny dowód ze świadków naocznych.

Przez piętnaście lat zasądzali redakto- 
fów socyalistycznych w Krakowie, choć już 
V samej sali sądowej m usiał trybunał u- 
taędniczy zawieszać w erdykty tych szcze­
gólnych przysięgłych.

Przez piętnaście lat nie zawahali się sę­
dziowie „obywatele*, gdy chodziło o reda­
ktora socyalistę.

Redaktorzy socyalistyczni znosili te wer­
dykty przysięgłych zjednem  stałem uczu­
łe m  w piersiach: n ie  o d s t ę p o w a n i a  
k n i  o k r o k  o d  s w o i c h  z a s a d  i 
S w o i c h  o b o w i ą z k ó w .

Ale w sprawie szpiega Borowskiej ocze­
kiwano przecież jakiegoś opam iętania po 
tatach piętnastu. Tu już nie in teresy  par­
ty  socyalistycznej, nie kw estya poszcze­
gólna, nie obraza jednostki były w grze, 
ty c z  n a j ś w i ę t s z y  i n t e r e s  i s t n i e ­
n i a  n a r o d u  został w formie karnego 
taocesu przedłożony do obrony przez o- 
nywateli tegoż narodu!
, Naród, w którym  szpiegostwo tryum fuje, 
byłby czemś potwornem, czemś tak  nę- 
dznem, że straciłby m oralne prawo do 
‘stnienia.

W ielu ludzi oczekiwało też z bijącem 
tarcem owego werdyktu przysięgłych, dla 
wielu był ten werdykt ciężkim ciosem mo- 
talnym...

I smutno się robi na duszy, gdy się o- 
taeenie czyta w yrok najwyższego trybunału , 
8 zwłaszcza jego główny motyw. Najwyż- 
tay trybunał przyjął, że przez nieprzesłu- 
taanie g ł ó w n y c h  ś w i a d k ó w  Peter- 
°na i Kulczyckiego pokrzywdzono obronę 

Skarżonego na korzyść szpiega!
, Nie f o r m a l n e j  na tu ry  zarzut, lecz 
tacydujący, m a t e r y a l n y  podnosi try- 
Jtanał, ale sędziowie krakowscy nie byli 
tywet ciekawi owych n a j w a ż n i e j -  
2y c h  ś w i a d k ó w  i zasądzili — jak  
^ykle — redaktora-socyalistę...

. Potem przyszła tragedya dra L e w i -  
k i e g o ,  Borowska znowu stanęła przed 

Jtóem, oskarżona tym  razem  o skrytobój- 
m orderstwo, i chociaż ją  uwolniono, 

J? jednak miano sposobność przyjrzenia 
bliżej tej „interesującej* pani.

^  Przytem przekonano się, że Galicy a rze- 
[y ^ iśc ie  jest zalaną szpiegami rosyjskimi 
ę to nie fantazye socyalistów, ale r  z e- 
^ t e w i s t o ś ć  groźna także dla Austryi. 
Ady zaczęły zasądzać szpiegów i społe- 
taóstwu otworzyły się przecież oczy.

^■le tych przysięgłych krakowskich, któ­

rzy zasądzili swoim werdyktem  redaktora 
socyalistycznego, nie należy tracić z uw agi; 
w historyi galicyjskiej m ają oni kartę  za­
pewnioną.

Czeskie moskalofilstwo.
W czasie szopek „neosłowiańsfeich* nie od 

rzeczy będzie uprzytomnić społeczeństwu pol­
skiemu, do jakiego stopnia dochodzi moska- 
lofiistwo „braci* Czechów.

Oto leży przed nami interpeiacya do pre­
zydenta ministrów i do ministra oświaty i 
wyznań, wniesiona w parlamencie 15 kwie­
tnia b. r. przez ruskiego moskalofila K u r y ­
ł o w i c z a. Interpeiacya ta skarży Się na ru­
skich biskupów grecko katolickich w Galicyi 
i na metropolitę hr. Szeptyckiego, że zabra­
niają ruskim księżom i klerykałom agitacyi 
wszechrosyjskiej i prawosławnej, że ponie­
wierają „ideą narodowej jedności wszystkich 
russkich szczepów ludowych*, a popierają „ja­
kąś ukraińską pseudo-narodowość*. W szcze 
gólności d e n u n c y u j e  poseł Kury łowicz w 
swojej interpelacyi:

„Panowie biskupi powinni przecie wie­
dzieć, że S z e w c z e n k o ,  ten luminarz 
ukraińskiej literatury, w swoich poematach 
„Marya*, „Jan Hus* i innych w y s z y ­
d z a ł  B o g a ,  C h r y s t u s a ,  D z i e w i c ę  
M a r y ę ,  p a p i e ż y ,  k s i ę ż y ,  wogóle za- 
s a d y  c h r z e ś c i j a ń s t w a  i k o ś c i o ł a  
k a t o l i c k i e g o  i że czytanie tych jego 
poematów zostało p r z e z  k o ś c i ó ł  za  
b r o n i o n e .  Mimo to u k r a i ń s c y  ks i ę-  
ż a w Galicyi wielbią publicznie Szewczen- 
kę, jego portret wisi w grecko-katolickich 
kościołach amerykańskich, a grecko-kato­
licki biskup Czechowicz wraz z kanonika­
mi kapituły Mrycem i Stryjskim i z wika 
rym katedralnym Pasiczyńskim dnia 17 
marca 1910 w Przemyślu b r a ł  u d z i a ł  
w p u b l i c z n y m  o b c h o d z i e  s z ew-  
c z e n k o w s k i m, na którym deklamowa­
no bezbożny poemat „Jan Hus*.

Panowie biskupi powinni wreszcie wie­
dzieć, że setki ukraińskich akademików na 
publicznem zgromadzeniu w r. 1909 we 
Lwowie potępiły k a t o l i c y z m ,  gloryfi­
kowały F e r r e r a i występowały wrogo 
przeciw nauce religii w szkołach ludowych, 
przeciw teologicznym studyom na uniwer­
sytetach i przeciw bulli papieskiej o mo­
dernizmie*.

Jest to najobrzydliwsza denuncyacya kle 
rykalna, jaką sobie można wyobrazić. A je­
dnak tę deauncyacyę podpisali Kuryłowiczo- 
wi oprócz ruskiego moskalofila Markowa i 
agraryuszów czeskich — nawet „liberalny* 
młodoczech dr P a c a k (były minister 1), ja­
koteż „realista*, „wolnomyśliciel* dr D r t i n a, 
jedyny kolega partyjny takiego antyklerykała

jak prof. M asaryk! Dlaczego to uczynili ? 
W y ł ą c z n i e  z m o s k a 1 o f i l i  z m u 1

Czeska burżuazya jest tak nawskróś prze­
żarta moskalofilstwem, że nawet jej najoświe- 
ceńsze i najpostępowsze jednostki nie cofają 
się przed taką ohydą moralną, na jaką tylko 
najdzikszy kierykał zdobyć się może, przed 
denuncyacyą o zbrodnię obrazy religii, de- 
nuncyacyą całego stronnictwa, całego kie­
runku narodowego i największego poety tego 
narodu — tylko dlatego, że rząd carski i jego 
płatni agenci nie chcą, żeby ten naród był 
narodem. Naród ukraiński nie chce utonąć 
w morzu rosyjskiem, broni się przed tem, 
broni swojej samodzielności — i dlatego „po­
stępowy* dr Pacak i „antyblerybalny* dr 
Drtina nie wahają się kłaść swych podpisów 
pod nikczemną denuncyacyę skierowaną prze­
ciw Ukraińcom, nie bacząc nawet na to, że 
denuneyują zarazem poemat sławiący naj 
większego bohatera i męczennika czeskiego 
narodu, Jana Husa...

Dla moskalofilskiej zaciekłości czeskiej bur­
żuazyi niemasz granic.

Oto, jak wyglądają „bracia Słowianie*, z 
którymi pp. Dmowscy i Doboszyńscy urzą­
dzają zjazdy „neostowiańskie*.

V. Zjazd zawodowy Galicyi.
Przemyśl, 15 maja.

W dużej sali „ Domu narodnego* rozpo­
częły się dziś obrady V. zjazdu zawodo­
wego organizacyj robotniczych w Galicyi. 
Scenę sali, na której urządzono trybunę, 
pięknie przystrojono czerwonymi sztanda­
rami, odpowiednimi napisami i zielenią.

O godz. 9x/a zaczęli zbierać się delegaci, 
między którym i wyróżniają się postacie 
kilku górników w m undurach, oraz białe 
płótnianki dwóch delegatów-chłopów ru ­
skich. W  sali i na galeryi znajduje się też 
kilka pań.

O godz. 10 otworzył zjazd tow. Ż u ł a w ­
s k i ,  sekretarz krajowej komisyi zawodo­
wej, krótką przemową, poczem w ybrano 
prezydyum , w skład którego weszli towa­
rzysze: Tadeusz B o b r o w s k i  (Kraków), 
K u ś n i e r z  (Lwów) i B r a n o w i c e r  
(Przemyśl). Tow. Bobrowski, objąwszy prze­
wodnictwo, powitał imieniem zjazdu obe­
cnych na sali tow arzyszów : D o m e s a, 
sekretarza centralnej organizacyi metalow­
ców, jako reprezentanta państwowej ko­
misyi zawodowej; R i c h t e r a ,  sekretarza 
centralnej organizacyi robotników drze­
w nych ; P a t t e r m a n a ,  sekretarza cen­
tralnej organizacyi robotników tytoniowych, 
oraz posłów tow. Moraczewskiego, Lieber- 
m ana i W ityka.

P o w ita n ie  z jazdu .
Poseł dr L i e b e r m a n  powitał z jazd  imie­

niem komitetu miejscowego w Przemyślu, wy­

rażając podziękowanie i radość komitetu z 
powodu obrania Przemyśla miejscem zjazdu. 
Dla Przemyśla jest obecna chwila ciężką, gdyż 
z powodu lokautu budowlanego około 3500 
ludzi zostało wyrzuconych na bruk, tych sa­
mych ludzi, którzy dużo pracowali dla swej 
organizacyi i zrobili z niej silną broń. Praco­
dawcy postanowili organizacyę tę zniszczyć, 
ale robotnicy się nie dadzą. (Oklaski). Życzy 
zjazdowi, aby dobry duch i pragnienie wiel­
kich zwycięstw ożywiały jego obrady, aby 
ponad różnice narodowe i miejscowe zjedno­
czył robotników w walce o lepsze jutro. 
(Oklaski).

Poseł W i t y k wita zjazd w języku ruskim, 
wyrażając radość z postępów organizacyi na 

' wszystkich polach. Organizacya zrobiła z ro­
botników klasę uświadomioną, dała podsta­
wy do organizacyi politycznej na gruncie so­
cyalnej demokracyi. Ruchu zawodowego nie 
można rozbijać na narodowy, lecz trzeba iść 
wspólnie, gdyż wróg jest wspólny. (Oklaski).

Tow. D o m e s wita zjazd imieniem pań­
stwowej komisyi zawodowej, podnosząc ko­
nieczność wzmocnienia fundamentów organi­
zacyi. Porządek dzienny umożliwi Wam u- 
zbrojenie się do dalszej walki. (Oklaski).

Dalej wygłosili powitania tow. R i c h t e r ,  
K l e m e n s i e w i c z  (imieniem komitetu wy­
konawczego P. P. S. D.) i C z a p i ń s k i (imie­
niem komisyi oświatowej), poczem — po wy­
borze komisyi dla weryfikacyi mandatów — 
przystąpiono do porządku dziennego.

S p raw o z d a n ie  k ra jo w e g o  s e k re ta r z a  
zaw odow ego .

Tow. Ż u ł a w s k i  wywodzi, że od osta­
tniego zjazdu w r. 1907 stosunki przemy­
słowe kraju prawie nie zmieniły się. Miasta 
prowincyonalne, jak były, tak i pozostały 
bez przemysłu, czego najlepszym dowodem 
jest fakt, że w miastach, liczących po 18.000 
do 20.000 mieszkańców, jest ubezpieczonych 
w Kasach chorych 1800 do 2000 ludzi. Brak 
przemysłu utrudnia robotę organizacyjną; 
tam zaś gdzie ten przemysł istnieje, np. w 
okręgu krakowskim, chrzanowskim, na Pod­
karpaciu i i. d. pracują przeważnie robotnicy 
nieukwalifikowani. Jednym z powodów, dla 
których organizacya nie postępuje w naie- 
żytem tempie, jest straszny brak oświaty, co 
mówca ilustruje faktami, które miały miejsce 
w fabryce papieru w Sassowie, w fabryce 
cygar w Monasterzyskach, w tartakach na 
Podkarpaciu i t. p. Mimo tych specyalnych 
przeszkód i mimo kryzysu, który nie ominął 
także Galicyi, organizacya może być z po­
stępu swych prac w ubiegłem trzeshleciu za­
dowoloną. Wykazują to następujące cyfry:

Podczas gdy z końcem r. 1906 liczba zor­
ganizowanych wynosiła 12.800, to już w r. 
1908 liczba ta podniosła się na 14.500, a 
w r. 1909 na 17.515, z czego na organiza- 
eye centralne przypada 15.800, a na krajowe 
1715. Przyrost więc od r. 1907 wynosi 4715.

K o m e t a .
}aj5ty niebie pojawiła się kometa. Odna- 

11 września 1909 r. astronom  Wolf 
Va idelbergm Od tego czasu obserwo- 

n°  ją  uważnie i obliczono, że zbliża 
j '  ona nieustannie ku słońcu i ziemi. 
L P°.Czątkiem grudnia 1909 wynosiła od- 
a j S° °d  ziemi 28 i pół milionów mil,
ta- . 50 milionów. Dnia 20 kwie-
h n  y ? o ° Siła > j  odległość od słońca już 

L  j  ohljonów m il; kom eta przeszła
ra^dy przez punkt przysłoneczny (perihe- 

hi) i poczęła znowu oddalać się od słoń-
W u  zarazem zbliżać do ziemi. Zbliżenie 
" będzie największe dnia 20 m aja 1910, 

P y z  wyniesie zaledwie 3 miliony mil. Je- 
^ 11 promień przekroju ogona kom ety wy- 

esie przynajmniej 60.000 mil, wówczas 
'•stąpi zderzenie ogona z ziemią, 

ta i0 wyniknie z tego zderzenia, jeżeli ono 
o stąpi? Czy ziemia rozleci się w kaw ały? 
t ?y ludzie poginą jak  muchy od jadowi- 
ra . gazów ? Czy oczekiwać należy końca 

tata ze sądem ostatecznym ?
. t r w o g a  przed kometami gnębiła odda- 
ta a û<dzi zabobonnych. Uważano komety 

ostrzeżenie, zesłane ludziom przez Bo- 
k > zapowiadając karę za ich nieprawości, 
p i e n i e  się kom ety łączono z wybuchem 
t e i / ’ g*odu’ zarazy, a nawet i z końcem 

ata. Na tem tle w ydarzyły się objawy

masowego obłędu. Oczekując lada chwila 
śmierci, spędzali jedni resztę swego życia 
na orgiach i hulankach, inni na modlitwach 
i biczowaniach. Kler średniowieczny um iał 
dobrze wykorzystać nastrój ten  dla swo­
ich celów. Księża głosili koniec świata i 
opisywali w jaskraw ych kolorach katusze 
piekła. Na cm entarzu gromadziły się tłu ­
my strwożonych ludzi. Mnich lub kazno­
dzieja wygłaszał kazanie na tem at zniko- 
mości życia ludzkiego i potęgi śmierci, po­
czem z kostnicy wychodziły osoby, ueha- 
rakteryzow ane jako śmierć i wzywały 
wśród odgłosu trąb i piszczałek do tańca. 
Wówczas występowały kolejno osoby ró­
żnego stanu i kroczyły, trzym ając za rękę 
śmierć: papież, król, szlachcic, mieszcza­
nin, żebrak. Osobny aktor wzywał nastę­
pnie słuchaczów, aby, skoro m ają umrzeć, 
spełniali dobre uczynki, to znaczy — skła­
dali pieniądze na rzecz kościoła...

Ta sam a trw oga przed końcem świata 
powołała do życia biczowników (flagellan- 
tew). Kiedy w mieście gruchnęła wieść: 
biczownicy idą! — w yruszyło wszystko, 
co żyło, na ulicę. Zdaleka już słyszano 
ponury, m onotonny śpiew. W krótce nad­
chodzili biczownicy, mężczyźni i kobiety, 
owalani krw ią i błotem, wstępowali do 
kościoła, rozbierali się do naga i poczynali 
się katować, aż krew płynęła strugami. Po 
tej ceremonii udawali się na nocleg, po­
czem znów ruszali w drogę. Obłęd ten

działał zaraźliwie. Żony opuszczały mę­
żów, mężowie żony, dzieci rodziców i cią­
gnęły z biczownikami...

Księża głosili, że kometa jest rózgą bożą, 
zesłaną celem ukarania niewiernych po­
gan zą to, że się jeszcze nie nawrócili. — 
Więc, aby usunąć zgorszenie, wysyłano 
niedowiarków na drugi świat.

Szczególną trwogę wywoływała kometa, 
która i dziś widnieje na niebie, kometa 
Halleya. W r. 1456 pojawiła się ona na 
niebie w niebywałej okazałości. Niedawno 
tem u Turcy zdobyli Konstantynopol. Ta­
jemniczy przybysz wywołał popłoch tak  
wśród Turków, jak  i wśród chrześcijan. 
Widok rózgi bożej, zapowiadającej wojnę, 
głód i zarazę, był tak  straszny, że papież 
Kalikst III ogłosił przeciw niej osobną 
bullę i nakazał we wszystkich kościołach 
dzwonić w południe; zwyczaj ten  u trzy­
m ał się do dziśdnia, jakkolwiek powód 
jego poszedł w zapomnienie. — Kometa, 
wstrzym ana w biegu bullą, cofnęła się po­
słusznie i powróciła dopiero za 76 lat.

Kometa Halleya była świadkiem zdoby­
cia K artaginy przez Rzymian (w r. 240 
przed Chr.), zdobycia Jerozolimy przez 
Judę M achabeusza (w r. 163 przed Chr.). 
W  r. 451 była świadkiem straszliwej klęski 
Hunnów na polach katalońskich, w r. 526 
wybuchu dżumy, w r. 1066 najazdu Nor­
manów na Anglię.

W  wieku XVIII położyli koniec legen­

dom o boskiem posłannictwie komet astro­
nomowie Newton i Halley, wykazawszy, 
że podlegają one, podobnie jak wszystkie 
inne ciała niebieskie, praw u powszechnego 
ciążenia. Mimp to ciemni ludzie, podsy- 
ni przez fanatyków  klerykalnych, łączą i 
dziś jeszcze pojawienie się kom ety z za­
powiedzią nieszczęść i końca świata. Dzien­
niki donoszą, że w pewnej wsi węgierskiej 
mieszkańcy, sądząc, że w nocy nastąpi 
zderzenie się kom ety z ziemią, urządzili 
sobie ostatnią ucztę i zjedli lub przetrwo- 
nili wszystkie zapasy. W  niektórych wsiach 
Dalmacyi sprzedają chłopi za bezcen grunta 
wobec bliskiego końca.

I dziś jeszcze, jak  przed wiekami, uw a­
żają klerykali kometę za bicz boży, wy­
słany dla ukarania wrogów religii. W ro­
gami tymi byli dawniej Turcy i inni po­
ganie, dziś są nimi w oczach fanatyków 
socyaliści. Zatabaczone klechy i dewotki 
czekają z niecierpliwością, jak  ta  kom eta 
machnie swym ogonem i wytraci odrazu 
buntowników...

Przypatrzm yż się teraz, co mówi nam 
o kom etach nauka.

K om ety.
Długi czas sądzono, że komety nie pod­

legają praw u ciążenia powszechnego. Pod­
czas gdy wszystkie planety obracają się 
naokoło słońca na jednej prawie płaszczy­
źnie, są płaszczyzny dróg kom et pod ró-



Cyfra ta w naszych warunkach nie jest 
drobnostką, Btanowi to 33%  przyrostu. — 
W ostatnich 3 latach założono 130 nowych 
grup miejscowych tak, że podczas gdy w r. 
1906 było ich 183, teraz mamy 233; oprócz 
tego założono 80 grup, które się jednak nie 
utrzymały głównie z powodu braku nadzoru 
na miejscu, gdyż jeden sekretarz krajowy 
nie jest w stanie sam całej robocie podołać. 
Utrzymanie grup mogą spełniać funkcyona- 
ryusze na miejscu, z czego wyłania się ko­
nieczność utworzenia w każdem większem 
centrum przemysłowem siły agitacyjnej.

Co organizacya w ubiegłem 3-leciu dla 
swych członków zrobiła? W tym okresie było 
wprawdzie mniej strejków niż w okresie po 
przednim, ale w każdym razie przeprowa­
dzono 80 akcyj cennikowych, z czego 18 bez 
strejku. Ogółem strejkowało 9185 robotników, 
a bez strejku uzyskało koncesye 2602 robo­
tników. W liczbie 9185 mieszczą się też gór­
nicy, którzy w zeszłym roku strejkowali w 
Sierszy i Tenczynku. Z 62 strejków zakoń­
czyło się 57 z pomyślnym rezultatem, a tylko 
5 bez rezultatu. Na pojedyńcze zawody przy­
padają następujące strejki: na metalowców 
20, na garbarzy 3, na stolarzy 11, na górni­
ków 3, na krawców 6, na murarzy 5, na ka- 
peluszników 2 i t. d. Dni strejkowych było 
ogółem 160 504, a strejki trwały przeciętnie 
krócej niż 2 tygodnie; tylko około 4000 ro­
botników strejkowało ponad 4 tj godnie. Z 80 
akcyj cennikowych 28 zakończyło się umo­
wami zawartemi na dłuższy czas.

W okresie ubiegłym wrogowie nasi usiło­
wali przeciw naszym organizacyom utworzyć 
organizacye „żółte*. Sami jednak organizacyi 
utworzyć nie zdołali, utrudniając tylko naszą 
robotę. Najlepszą obroną przed takimi zama­
chami na myśl organizacyi, jaką my propa­
gujemy, jest wpajanie w robotników zasad 
socyalno- demokratycznych. Ruch zawodowy 
powinien iść równolegle i solidarnie z akcyą 
polityczną.

Jasne wywody tow. Żuławskiego przyjęto 
dobrze zasłużonymi oklaskami.

W  d y sk u sy i 
□ad sprawozdaniem zabierali głos: K e s t e n- 
b a u m (Kraków), W ę g r z y n  (Stanisławów), 
C z a p i ń s k i  (Podgórze), Z a k r z e ws k i (Dro­
hobycz), K o n o f a c k i  (Przemyśl), K m i e c i k  
(Kraków), P a b i a ń s k i (Kraków), poczem 
tow. Siegman złożył sprawozdanie komisyi 

z  w e ry fik acy i m an d a tó w . 
Delegatów przybyło ogółem 132, a mianowi­
cie: 107 z órganizacyj centralnych, 6 z cr- 
ganizacyj krajowych, 4 z órganizacyj lokal­
nych, 5 członków krajowej komisyi zawodo­
wej, 1 delegat komisyi oświatowej, 4 posłów 
do parlamentu, 1 delegat komitetu wykonaw­
czego, 1 delegat państwowej komisyi zawo­
dowej, 2 delegatów órganizacyj centralnych 
(rob. drzewnych i tytoniowych), 1 delegat 
ukraińskiej partyi S. D.

Zjazd uznał 130 mandatów, a 2 uniewa­
żnił.

Na tem o godz. 1 po południu obrady prze­
rwano.

(Dalszy ciąg nastapO

Przegląd polityczny.

Towarzysze I Agitujcie za prasą robo­

tniczą I Żądajcie wszędzie „Naprzodu".

Gnębienie Finlandyi. Prezydent Dumy otrzy 
mał oświadczenie podpisane przez około 100 
członków prawicy, nacyonalistów i kilku pa 
ździernikowców, w którem między innemi 
powiedziano: Z dzienników podpisani dowie 
dzieli się, że prezydent otrzymał odezwy 
Izby handlowej w New Castle, oraz Izby 
i senatu belgijskiego w sprawie rosyjskiej 
polityki w Finlandyi. Wobec tego, że wszel­
kie mieszanie się obcokrajowców w wewnę­
trzne sprawy Rosyi narusza rosyjską godność 
narodową, należy owe odezwy natychmiast 
energicznie odeprzeć. Podpisani proponują, 
aby na wypadek, gdyby ta wiadomość była 
prawdziwą, prezydent Dumy Anglikom i Bel- 
gijczykom odesłał z powrotem ich niestoso­
wne petycye i przytem wskazał na nietakto 
wność takiego postępowania, jakoteż na bez 
skuteczność ich nieproszonej interwencyi. 

Oświadczenie mocarstw w sprawie Krety. 
Teraz dopiero znane jest petne brzmienie od­
powiedzi Porty na oświadczenie ambasado­
rów mocarstw opiekuńczych. Porta stwier­
dza, że mocarstwa przez oświadczenie, iż 
złożenie przysięgi przez Izbę kreteńską nie 
zmienia „status quo“, uznają tę przysięgę za 
nieważną. Porta przyjmuje to oświadczenie 
do wiadomości i zastrzega sobie rokowania 
z mocarstwami opiekuńczemi co do środków 
mających położyć kres dwuznacznym, a z 
każdym dniem niebezpieczniejszym stosunkom 
na Krecie i zabezpieczyć nienaruszalność praw 
sułtana. Ambasadorowie naradzali się nad 
notą Porty, a według informacyi Porty amba­
sadorowie kreteńscy otrzymali instrukcye, 
aby oświadczyli Porcie, iż mocarstwa opie­
kuńcze uważają przysięgę Izby kreteńskiej 
za nieważną.

W kołach dyplomatycznych słychać, że 
usiłowania mocarstw ochronnych mają na 
razie na celu dopuszczenie raahometańskich 
deputowanych do Izby kreteńskiej bez zło 
żenią przysięgi. Według informacyi z kół 
Porty mocarstwa rozważają p o n o w n e  
o b s a d z e n i e  Krety. Inna wersya mówi 
znów o obsadzeniu urzędów cłowyeh.

Przegląd społeczny.
Baczność kaflarze! Z B i a ł e j  telefonują 

n a m : Dziś wybuchł tu  s t r e j k  k a f l a -  
r z y  w  fabryce p. K r y w u l t a ;  strejkują 
wszyscy robotnicy w liczbie 30. Żądania 
strejkujących s ą : dotrzym ywanie umówio­
nego cennika, oraz przyjm owanie robotni­
ków za pośrednictwem organizacyi. Towa­
rzysze kaflarze, jaż do ukończenia strejku 
nie przyjmujcie pracy w fabrykach p. Kry­
wulta w B i a ł e j  i w C h r z a n o w i e !

Zgromadzenie robotników i robotnic rzą­
dowej fabryki cygar odbyło się w K rako­
wie w sali tea tru  ludowego w dniu 13 bm. 
przy udziale ogółu zatrudnionych około 
1500 osób, wśród których przew ażały ko­
biety. Zgromadzenie zagaił tow. P a b i a ń- 
s k i  z organizacyi tytoniowych w Krako­
wie, przedstaw iając porządek d z ienny : 
kw estyę mieszkaniową, w yw ołaną droży­
zną m ieszkań, i m em oryał, wniesiony

przez centralną organizacyę tytoniowych 
do generalnej dyrekcyi monopolu tytonio­
wego o budowę własnej kolonii domów 
robotniczych dla robotników i robotnic, 
zatrudnionych w fabryce cygar.

Na zgrom adzenie przybył dyrektor fa­
bryki p. dr Karol Seelinger wraz z wielu 
urzędnikam i i z lekarzem naczelnym fa­
bryki, których tow. Pabiański, w ybrany 
przewodniczącym zgromadzenia, serdecznie 
powitał.

Referat o kwestyi będącej na porządku 
dziennym wygłosił tow. d r D r o b n e r ,  
uzasadniając żądanie budowy własnej ko­
lonii robotniczej dla zatrudnionych w k ra­
kowskiej fabryce cygar. Mówca wskazał 
na to, iż wszelkie podwyższenie płac, ja ­
kie robotnicy fabryki dzięki usilnym  sta ­
raniom  organizacyi uzyskali w ostatnich 
latach, poszło na m arne, a raezej stało się 
tylko podarunkiem  na rzecz właścicieli 
domów, którzy stosunkowo zaraz podnieśli 
czynsze. Budowa domów robotniczych ja ­
ko inw estycya uboczna jes t w skazaną w 
interesie samego zarządu fabryki, uchyli 
bowiem ciągle w zrastający w yzysk mie­
szkaniowy robotników fabryki i tem  sa­
mem przyczyni się do ustalenia stosun­
ków zarobkowych, k tóre będzie w inna jak 
w innych zawodach regulować w dłuższych 
odstępach czasu. Przytem  da możność 
przeprowadzenia zarządzeń wskazanych 
przez hygienę ze względu na choroby za­
wodowe i ogólną zdrowotność robotników 
fabryki.

Tow. P a t t e r m a n ,  przewodniczący cen­
tralnej organizacyi robotników tytoniowych 
w Austryi, przedstaw ił zwycięski pochód 
organizacyi, k tó ra  m iała do walczenia nie­
tylko z zarządem  monopolu, lecz także z 
uprzedzeniem  i zacofaniem samych robo­
tników, wśród których jest 90%  kobiet. 
Dziś stosunki już znacznie się zmieniły, 
organizacya nietylko jest reprezentantką 
większości robotników zatrudnionych w 
fabrykach cygar, lecz spotyka się nawet 
przy swych staraniach z coraz większą 
życzliwością generalnej dyrekcyi i mini­
sterstw a skarbu. Mówca wyliczał sukcesy 
organizacyi, w skazał na utworzenie przy 
niektórych fabrykach żłóbków dla niemo­
wląt pod opieką dozorezyni i lekarzy — 
przyczem m atce każdej chwili wolno prae- 
rwać pracę dla odwiedzenia dziecka, dalej 
sanatoryów  dla piersiowo chorych, na któ­
ry  to cel państwo przeznaczyło 40.000 K 
rocznie, wreszcie wskazał na postulat w ła­
snych domów robotniczych fabryk  cygar, 
na  które w m yśl m em oryału przedłożone­
go przez organizacyę zarządowi monopolu 
ma być przeznaczaną corocznie przez 6 
lat a  rzędu kw ota 500.000 K z tera, że a  
uzyskanego z czynszów dochodu/ dalsze 
domy budow ane być mają. Posaulat ten  
spotyka się z życzliwością generalnej dy­
rekcyi. Również ważną jest kw estya u sta ­
nowienia przy fabrykach lekaazy-kobiet.

Referat tow. Patterraana, wygłoszony w  
języku niemieckim, przełożył tow. dr Dro­
bner na język polski.

Następnie przem aw iali: to-w. M i c h o  li­
s k i  i imieniem kobiet pracujących tow. 
Ewa C z a r n e c k a *  podnosząc ważne zada­

nia organizacyjne i konieczność awzglę' 
dnienia nietylko ekonomicznych, lecz i pO' 
litycznych warunków  em ancypacji klasy 
robotniczej.

Po uchwaleniu odpowiedniej rezolucyi 
okrzykiem  na rzecz powodzenia pracy or­
ganizacyjnej zam knął przewodniczący im­
ponujące to zgromadzenie około godz. 9 
wieczorem.
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Nowa książeczka „L a ta n ii" :

Bicz boży na socyalistów1
R z e c z  o  k o m e t a c h .

Napisał Franciszek M łot.
Cena lO  h, z p rze syłk ą  1 4  h.

Do nabycia w adm inistracyi „Latarni* (Kra­
ków, ul. Straszewskiego 20) i u  kolporterów 

partyjnych.

KRONIKA.
Kraków, 17 maja.

Odsłonięcia porrstifca tow. Józefa Kwiatki
odbędzie się w niedzielę 22 b. m. o god# 
10 rano na cmentarzu żydowskim w Kra 
kowie.

Z taatm  (m) Sobotnia fraseka sceniczD1 
France’a — eksperymencik wskrzeszenia W 
naszej dobie molierowskiej farsy — rozumi? 
się, dać sie moża- pojęcia o wytwornym ir°j 
niśeie i, styliście; niepokaiacjan, jakim j 
France.

Lepsaa- odbicie fizygnomij autora dost 
czyła „Komedya o człowieka, który Tedag* 
wał pismo rolnicza®, choć była to obc 
pióra — przeróbka humoreski Twaisaa. 
Twaia pozostawił w swej epuściznio „huC®/ 
rystyaazią ekfśrawagancyę** sceniczną, która 
wszakże nie wystawił za* życia i  z 
znaay.iaa jest jedynie akt pierwszy* aktual®- 
w dzisiejszym okresie kometomania: o astr0 
nomie-głodomorze, k tóry  odkrywa dla sie"1 
korzystną łsonstełacyę, aanyślająe przepowF 
daię o końcu świata...

W humoresce twaincwskiej na tie dobrej! 
Eaapołu świetnie grał pi Leszczyński; żyw°™ 
było wykonanie i ksotoehwati Franee’a, 
k tó re j g łó w n e  ro le  o c te g ra li: p. A rk a w in ó W ^  
L p. Mielnicki.

Tyfus plamisty w/ miejskim zakładzie 
lek czyni dalsze postępy. W piątek zasz# 
nowy wypadek, tym r a zera śmiertelny. 5fi°! 
ski u/rząd sanitarny odciaj dom kalek od * 
chu newnętrznego*, a nad wykonaniem. łe# 
zarządzenia czuwa straż pożaima. Żywn° 
do zakłada podają przez specjalnie zrobi0® 
otwór w bramie.

Zapasy w piSkę nożsę rozegrały się w 
dni świąteczna między tutejszą „Uraco7®? 
a wiedeńskim klubem „Kritketer*. W pie ; 
szym dniu goście wygrali w stosunku J 
a w drugim wygrana gości była jeszcze ^ ta

żnemi kątam i nachylone. Niektóre kom ety 
obracają się naokoło słońca po wydłużo­
nych elipsach, inne znów przychodzą z 
nieskończoności, zbliżają się do słońca i 
odchodzą bezpowrotnie w nieskończoność 
(takie kom ety krążą po liniach krzywych, 
zw anych parabolam i lub hiperbolami). — 
Często zdarza się, że kom eta, zbliżywszy 
się w drodze swojej do jednej z planet, 
doznaje zboczenia i zmienia swój kieru­
nek. Komety, k tóre stale krążą (po eli­
psach) naokoło słońca, nazyw ają się pe- 
ryodycznem i; te, k tóre raz tylko się po­
kazują, nazyw ają się nieperyodycznemi. 
Tych ostatnich jest najwięcej. Z przeszło 
tysiąca dotąd zaobserwowanych kom et 
jes t zaledwie kilkanaście takich, których 
powrót rzeczywiście zaobserwowano.

M aterya, z której kom eta się składa, 
jest tak  rzadką, że można poprzez nią wi­
dzieć gwiazdy. W pewnem miejscu kome­
ty  widać jasne miejsce, zwane jądrem . Ją ­
dro otoczone jest głową, ty lna część ko­
m ety nazyw a się ogonem. Ogon ten  jest 
często olbrzymi i rozszczepia się czasem 
na kilka promieni.

Mimo wszystkich tych właściwości pod­
legają kom ety, podobnie jak  wszystkie 
ciała niebieskie, praw u N ew tona; bieg ich 
i wszystkie ich właściwości dadzą się do 
k ładnie  wyjaśnić na podstawie praw  astro­
nomicznych.

K o m eta  H alleya .
Dnia 17 sierpnia 1682 spostrzeżono w 

konstelacyi wielkiej Niedźwiedzicy kometę. 
Obserwacyą jej zajął się astronom  angiel­
ski Halley, k tó ry  stwierdził, że obraca się 
ona naokoło słońca po elipsie i że obrót 
jej wynosi około 75 lat. Dnia 24 grudnia 
1758 astronom  drezdeński Palitzsch od­
k ry ł po raz drugi tę  sam ą kom etę, k tó rą  
nazwano odtąd kom etą Halleya. N astę­
pnie widziano ją  w r. 1835 i obecnie, w 
r. 1910. Ogółem obserwowano ją  29 razy.

Droga, po której krąży kom eta Halleya. 
jest nachyloną wobec drogi ziemskiej o 17 
stopni. W ielka średnica elipsy wynosi 5680 
milionów kilometrów, m ała średnica 1420 
mil. k im .; droga jej sięga więc dalej, niż 
droga Neptuna, najdalszej planety słone­
cznej. Szybkość, z jaką  się porusza ko­
m eta Halleya, jest ró ż n ą ; im bliżej słońca, 
tem  większą. Przy perihelium  wynosi ona 
123 kim. na sekundę, przy aphelium  tylko 
2 kim. na sekundę.

Do 17 m aja będzie można kom etę Hal­
leya oglądać przed wschodem słońca go- 
łem  okiem na wschodniej stronie n ieba; 
po 17 m aja będzie ona widzialną wieczo­
rem  na zachodzie. W idzialność kom ety bę­
dzie się od tego czasu stale zm niejszała; 
w połowie czerwca będzie ją  można odna­
leźć już tylko teleskopem , a z końcem 
września zniknie zupełnie.

Zaznaczyć wypada, że tym  razem  ko­

m eta Halleya zawiodła oczekiwania, gdyż 
nie roztoczyła na niebie tak  świetnego o- 
gona, jak  za czasów dawniejszych.

M ożliw ość z d e rz e n ia  s ią  k o m ety  
z  z iem ią .

Możliwość zderzenia się kom ety z zie­
m ią nie jest wykluczona. Astronomowie 
stwierdzili, że zderzenie takie niejedno­
krotnie już miało miejsce. Mimo to jednak 
żadna kom eta nie skrzyw iła jeszcze niko­
mu ani jednego włosa, ponieważ m asa ko­
m ety jest tak  rozrzedzoną, że nie może 
wywierać żadnego widocznego wpływu na 
planety. Przeciwnie, planety są wrogami 
komet, , gdyż wywołują w nich wielkie 
przewroty.

Komety posiadają jednak  ogony, a te 
ogony podniecają ciągle jeszcze fantazyę 
ludzi zabobonnych. W iemy jednak, że m a­
terya  ogona jest jeszcze bardziej rozrze­
dzoną, niż m aterya jądra  komety. Gdy­
byśmy znajdowali się w ogonie komety, 
nie wiedzielibyśmy o tem, jak  rzadką jest 
jego m aterya. Ziemia przechodziła już nie­
raz przez ogon kom ety, a ludzkość dowia­
dyw ała się o tem  dopiero później, po obli­
czeniach astronomów.

Niema więc najmniejszej obawy, aby i 
tym  razem  było inaczej. Jeżeli ziemia 
przejdzie przez ogon kom ety Halleya, to 
nie zobaczymy nic, jak  chyba piękne zja­
wisko kom ety na niebie, lub co najwyżej 
deszcz m eteorytów. Mamy uzasadnioną

*
nadzieję, że nasza ziemia, na  której dpte 

obienia i przerobie®1jeszcze jest do zrobienia 
długo jeszcze pożyje. .]

Kometa Halleya w wędrówkach sW 
zbliżała się niejednokrotnie do ziemi i 
glądała na pożogi, m ordy i okrucieńs*',
barbarzyńców. Miejmy nadzieję, że P‘« 
następnym  swym powrocie zastanie 1% 
kość, k tóra z oburzeniem  spoglądać 
dzie na barbarzyńców  z początku jOra 
stulecia.

Powyższe wiadomości o kometach t  
daliśmy z niezwykle interesującej ks’#, 
czki „Latarni* pod ty tułem  „ B i c z  b 
n a  s o c y a l i s t ó w * .  Książeczka ta, o ij 
biona ryciną kom ety, a napisana Pta 
tow. Franciszka M ł o t a  (autora p®P% 
nej broszury „W orek Judaszów*), za*?j 
następujące rozdziały : Bicz boży. — Ń' 
gwiaździste. — Komety. — Ogon kome%  
Budowa chemiczna i fizyczna kom et. ' j  
chodzenie komet. — Możliwość zderz j  
się kom ety z ziemią. — Gwiazdy spa%  
ce. — Koniec świata. — Czy słońce 
dyś zgaśnie. — Losy naszej ziemi.

Książeczka ta  jest do nabycia w ®® ( 
nistracyi „Latarni* (Kraków, ul. Stra®2  ̂
skiego 20) i u kolporterów Part/{  vj, 
Cena 10 h, z przesyłką pocztową

Z u p e łn a  w y p r z e d a ż  ! ? ! ■ * » ! "
z  p o w o d u  b u r z e n ia  d o m u  p r z y  u l i c y  f i rn j l7 l#|0 i CO  ̂ stfną* Zegi“ ‘L . ^ , ‘" ° " C | “ “ czy h l | b r o S ® 0
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kBzą 1 1 :4 . Mimo znakomitej siły gości wie­
deńskich Krakowiacy dzielnie się trzymali, 
a jak na stosunkowo młody klub rezultat nie 
jest wcale zły.

Wzlot Hleronymusa. Awiatyka niema w 
Krakowie szczęścia. Trzykrotnie odwoływa 
ny wzlot odbył się wprawdzie w sobotę o 
godz. 6Va wieczorem, ale zupełnie rozczaro­
wał publiczność. O godz. 3'/a po południu prze­
szła nad miastem bnrza połączona z gradem i 
formalnem oberwaniem się chmury. W jednej 
chwili ulice zamieniły się w rwące strumie­
nie, a grad wybił szyby. Deszcz wkrótce u- 
stał, ale na błoniach i na torze wyścigowym 
powstało ogromne błoto.

Mimo to już od godz. 5 po południu nie­
przejrzane tłumy pieszo, tramwajami i powo­
zami podążyły na miejsce wzlotu. O godz. 
6 20 wywieszono na hangarze białą chorą­
giew na znak rozpoczęcia się wzlotu. Wy­
toczono aparat i o godz. 6 45 puszczono go 
w ruch. Aparat toczył się 200 do 300 me­
trów po rozmokłej ziemi, poczem wzniósł zię 
w górę na 5 m. Wzloty takie i opadania po 
nowił Hieronymus 5 razy, pozostając za każ­
dym razem najwyżej 30 sekund w powie 
trzu. Publiczność wysoce niezadowolona opu­
ściła Błonia, pocieszona obietnicą powtórze­
nia wzlotu w poniedziałek. Z powodu jednak 
deszczu wzlot nie przyszedł do skutku.

P. Hieronymus rozesłał następujące wyja­
śnienie :

W normalnych warunkach wystarczy 30 
do 40 m. rozbiegu, aby aeroplanowi nadać 
już na ziemi odpowiednie tempo. Wczoraj z 
powodu grzązkiego terenu nawet 100 m. 
rozbiegu nie wystarszyło i aparat mój za 
każdym razem nie mógł nabrać odpowiedniej 
chyżości, żywej siły, potrzebnej na to, aby 
przy dalszym locie bezpiecznie wziąć krzy­
wiznę przed parkiem Jordana. Dodać potrze­
ba, że przy wszelkich skrętach każdy aero­
plan zniża swój lot i przytem przechyla się 
w jednę stronę; wobec tego wspomniany 
brak chyżości początkowej tem bardziej u- 
niemożliwiał mi dalszy lot w kierunku wy­
znaczonym mi przez konfiguracyę terenu.

Klub automobilowy czyni starania o urzą­
dzenie ponownego wzlotu w ciągu bieżącego 
tygodnia.

Rozzuchwaleni dragoni! Mieszkańcy Borku 
Fałęckiego, Kobierzyna, Kostrza, Pychowic i 
okolicy wzywają za naszem pośrednictwem ko­
mendę korpuśną w Krakowie, by położyła kres 
wybrykom i orgiom, wyprawianym przez dra 
gonów 10 pułku, ulokowanych w Kobierzy 
nie. Dragoni, wobec których ludność tamtej­
sza jest zupełnie bezbronna, nietylko upra­
wiają kradzież drobiu, ale napadają na ko­
biety i w bezczelny sposób je bezczeszczą. 
Niedawno urządzili napad na dom p. B. w 
Kostrzu, w którym były obecne trzy córki 
tegoż i dopiero na rozpaczliwy krzyk przestra­
szonych dziewcząt zbiegli się sąsiedzi na po­
moc i tylko tej okoliczności mogą dziewczęta 
zawdzięczyć, że udało im się wyrwać z rąk 
zbydlęconych wojaków.

Wzywamy komendę, by natychmiast zro 
biła porządek, gdyż nie pozwolimy na to, 
by ludność płacąca podatki i utrzymująca tę 
„potęgę mocarstwową*, miała jeszcze w do­
datku być przez nią znieważaną.

—  T o w a r z y s t w o  l e k a r s k i e  k r a k o w s k i e
odbędzie posiedzenie w e środę 18 m aja o godz. 6 

- w ieczorem  w  domu Towarzystwa. Porządek dzienny 
zm ieniony: 1) D r Steuerm ark: Dem onstracye cho­
rób skórnych, leczonych prom ieniam i Rontgena.
2) Inż. S to b ieck i: W  spraw ie publicznego muzeum 
przyrodniczego. 3) Dr Rosenhaucb: W y n ik i nowszych 
badań nad jaglicą.

— R e p e r tu a r  t e a t ru  m ie jsk ieg o .
W to re k : „Kom edya o człow ieku, któ ry zaślubił

niem owę* i „Kom edya o człow ieku, k tó ry redago­
w a ł gazetę rolniczą*.

Środa: „Koncert* (ceny zniżone).
— Stepertuas* te a t r u  ludow ego .
W to re k : „La lk a *  (w  Parku ).
Środa: „ Jad z ia  do wszystkiego* (w  Parku ).
Czw artek : „D zwony z C o rnev ille “ .
P ią tek : „Sposób na mężów*.
So bo ta : „Sposób na mężów*.
— U n iw ersy te t ludow y  im . A. M ickie­

w icza  (ul. Szewska 16, I. p.).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5— 9 

W  dni powszednie. —  C z y t e l n i a  c z a s o p i s m  
otwarta od godz. U — 1 i od 4— 9 codziennie. —  
B i u r o  otwarte od godz. 5— 7 w  dni powszednie.

Nowiny lwowskie.
Brak wody. W sobotę o godz. 4 "30 po po­

łudniu z powodu wyczerpania się wody w 
górnym zbiorniku, wyżej położone części mia­
sta (ul. Zielona, Łyczakowska, Gródecka itd ), 
były P°zbawione zupełnie wody. Na ulicach 
tych panował wielki ruch ; ludzie z konew­
kami i tekkiemi naczyniami udawali się do 
studni prywatnych lub dolnych ulic miasta, 
aby zaopatrzyć się w zapas wody. O godz. 
8Va zbiornik zaczął się powoli zapełniać; za­
rząd wodociągów jednak przypuszcza, że to 
samo powtórzyć się m0że i w dniach na­
stępnych.

Znalezienie torby namiestnika? Lwowskie 
pisma donoszą: Polieya znajduje się na tro­
pie sprawców kradzieży torebki namiestni­
kowskiej, dokonanej na dworcu. Agent poli­
cyjny Lieblich aresztował w sobotę rano pe­
wne indywiduum, którego rysopis zgadza się 
z rysopisem podanym przez służącego p. Bo- 
brzyńskiego tej osoby, która służącego zaga­
dywała o termin odejścia pociągu. Szczegóły 
aresztowania polieya utrzymuje w tajemnicy. 
Podejrzywają, że kradzież miała podkład po­
lityczny.

Z tarajau
Wacław R8ger. W sobotę zmarł w P r z e ­

m y ś l u  Wacław R e g  e r, obrońca w spra­
wach karnych, stryj tow. Tadeusza i niebo­
szczyka Witolda Regerów. Uczestnik powsta­
nia z r. 1863, rzetelny demokrata starego 
autoramentu, Wacław Reger pod wpływem 
rozwijającego się ruchu robotniczego w Prze­
myślu zbliżył się sympatyami do socyalizmu 
przed 18 laty; w pewnej mierze przyczynił 
się do tego i wpływ, jaki na stryja wywarł 
synowiec Tadeusz. Oddawał tedy Wacław 
Reger znaczne usługi towarzyszom przemy­
skim, zarówno w „Gazecie przemyskiej*, 
którą niegdyś redagował z dość siinem za­
barwieniem socyalistycznem, jak również 
jako mówca na zgromadzeniach robotniczych 
i jako obrońca Jw licznych procesach polity­
cznych. Między innetni bronił także w Kra­
kowie przed przysięgłymi w procesie praso­
wym tow. Kaczanowskiego, którego przed 
dwunastu laty zaskarżył ks. Stojałowski za 
artykuł w „Prawie Ludu*. W ostatnich latach 
odsunął się od życia politycznego, ale za te 
dawne usługi w najcięższych czasach — za­
chowają o nim towarzysze przemyscy wdzię­
czną pamięć.

Klęska lodowa w Galicyi. Łagodna zima 
wywołała niezwykłą katastrofę, która może 
zgubnie odbić się na życiu ekonomicznem 
Galicyi. Oto brak jest ogromny lodu. Fabryk, 
wyrabiających sztuczny lód, jest w Galicyi 
bardzo mało, te zaś, które istnieją, nie są 
wprost w stanie nastarczyć zapotrzebowaniu, 
gdyż zasypane są zamówieniami. Za lód zaś 
naturalny płaci się ceny prawdziwie apte­
karskie. Ceny wzrosły przeszło w trójnasób. 
Zapasy lodu „topnieją* z dniem każdym, a 
chwila, kiedy ich braknie zupełnie, nie jest 
daleką.

W dzisiejszych czasach jest „zimno i lód* 
bardzo ważnym czynnikiem gospodarczym, 
jako środek konserwowania środków żywno­
ści. W zachodniej Europie i w Ameryce roz­
winął się ogromnie przemysł zimna (Kalte- 
industrie), dzięki któremu produkcya arty­
kułów spożywczych uniezależnioną została 
od przypadków, jakie zaszły obecnie w Ga­
licyi skutkiem łagodnej zimy. Konserwowanie 
jarzyn, owoców, Dapojów zapomocą zimna 
umożliwia przerzucanie ich na dalszą odle­
głość i staje się przez to czynnnikiem, za­
pobiegającym skutecznie d r o ż y ź n i e .  Gdy­
by i w Galicyi, jak na zachodzie, przystą­
piły gminy miejskie do budowania n o w o ­
c z e s n y c h  c h ł o d z a r ń ,  możnaby groma­
dzić zapasy i regulować w ten sposób ceny 
na rynku. Tegoroczna klęska lodowa powinna 
być nauką na przyszłość. Klęska ta daje się 
we znaki całym gałęziom przemysłu galicyj­
skiego. Brak lodu zmusi np. wiele browarów 
do zastanowienia produkcyi. To samo grozi 
mleczarniom i wielu innym przedsiębior­
stwom.

Galicya eksportuje, jak wiadomo, mięso do 
Wiednia. Eksport ten dosięgną! w ubiegłym 
roku cyfry 15 milionów koron. Mięso gali­
cyjskie bez lodu nie dałoby się na tak zna­
czną odlegtość przetransportować. Dotychczas 
nie zabrakło jeszcze lodu na kolejach; gdyby 
jednak zaBzedł taki wypadek, wówczas by 
łaby ruina tysięcy egzystencyi nieuchronną.

Wszystkie te względy przemawiają za stwo­
rzeniem w Galicyi przemysłu zimna.

Śmierć pod kołami pociągu. Na stacyi Prze 
myśi w niedzielę o godz. 5'15 rano pociąg 
przybywający od Lwowa przejechał pakiera 
Niecko, który z pakunkami stał na torze. 
Tor, na którym Niecko stał, zwykle bywał 
wolny i nie mógł on wiedzieć, że przypad­
kiem skierowano pociąg na ten właśnie tor. 
Niecko w oczach czekających podróżnych po­
niósł śmierć na miejscu.

Aresztowanie nauczyciela. Dnia 1 1  b. m. 
na polecenie sądu w Cieszanowie areszto­
wała żandarmerya nauczyciela jednoklasowej 
szkoły w Tarnawskiem p. S. Sprawa przed 
stawia się następująco : Zeszłego roku we wsi 
Hyże ad Kadłubiska, pod Narolem, przebywał 
aresztowany na posadzie nauczycielskiej i tam 
wpadł w oko trzydziestokilkuletniej żonie 
gospodarza z Hyżego, Brzyskiego. Gdy Rada 
okręgowa przeniosła p. S. z Hyżego na drugi 
koniec powiatu, Brzyska opuściła męża i ro

dzinę i podążyła w świat. Zrozpaczony mąż 
udał się pod opiekę władz i wpłynęła skarga 
do sądu w dwóch kierunkach: o uwiezienie 
i o jakąś namowę ze strony p. S. pewnego 
wieśniaka, by tenże za pieniądze zamordował 
męża zakochanej baby. Jak wieść niesie, 
sprawa o namawianie do morderstwa ze stro­
ny p. S. opiera się na zeznaniacb męża, któ­
remu miał opowiadać to inny gospodarz, a 
ten miał to słyszeć znowu od innego, który 
bawi w Ameryce. Przesłuchanie oskarżonego, 
Brzyskiego i odnalezionej w międzyczasie 
baby, zajęły cały czwartek i nie miały wcale 
wykazać winy oskarżonego. Brzyska siedziała 
przez cały czwartek pod sądem i płakała za 
aresztowanym. W piątek przy ponownem.prze­
słuchaniu potrafił prowadzący śledztwo sędzia 
Sawczak wpłynąć na babę, iż w zgodzie z mę­
żem do domu wróciła.

Mord rabunkowy w Karwinie. W sobotę wie 
czór, kiedy kasyer S t e f a n  szedł z szybu 
„Hoheneger* na szyb „Neuanlage*, żeby wy­
płacić górników, którzy mieli wyjechać o go­
dzinie 10, został zastrzelony z rewolwerów. 
Sprawcy, których było trzech, zrabowali mu 
3000 K i uciekli. Wszelkie poszukiwania po­
zostały bez rezultatu; nawet pies policyjny, 
którego niedawno zakupiła gmina, nie trafił 
na żaden ślad zbrodniarzy. Żandarmerya roz­
poczęła energiczne śledztwo.

Ze świata.
Szykanowanie pomnika Chopina w Warsza­

wie. Władza ministeryalna nadesłała do ma­
gistratu warszawskiego zawiadomienie w zna­
nej już z depesz sprawie odrzucenia przez 
ministeryum projektu pomnika Chopina, który 
miał być ustawiony w parku Ujazdowskim. 
Według odezwy tej „projekt pomnika nie od­
powiada wymaganiom artystycznym, gdyż 
ma zbyt szczupłe wymiary figur oraz nie­
artystyczny rysunek drzewa*.

Jak wiadomo, projekt ów, utwór Szyma­
nowskiego, uzyskał pierwszą nagrodę na 
konkursie, w skład jury którego wchodzili 
opócz miejscowych jurorów i najznakomitsi 
rzeźbiarze francuscy.

Mord W Wiedniu. Elżbietę Schneider, 32 le­
tnią rozwódkę, oraz jej 12 letnią córeczkę 
znaleziono w mieszkaniu nieżywe. Zamordo­
wała ona córkę, a następnie zaczadziła się 
gazem. Jako powód podała Schneidrowa w 
pozostawionym liście, że nie może się roz 
łączyć z córką, która została w drodze pro­
cesu przyznana ojcu.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
planole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Z  s a l i  s ą d o w e j .

Szpiegowski proces Borowskiej przed 
trybunałem kasacyjnym.

W  uzupełnieniu sobotniego telefoniczne­
go sprawozdania z rozprawy kasacyjnej 
procesu Borowska-Haecker, nadmienić na­
leży, że rozprawa toczyła się w języku 
niem ieckim ; tylko wyjątki z aktów proce­
su odczytywał referent po polsku, zresztą 
zaś mówił po niemiecku, tak  samo też 
przewodniczący i obrońca dr Heski.

Zniesienie krakowskiego wyroku moty­
wował najwyższy trybunał kasacyjny tem, 
że d w a  w a ż n e  w n i o s k i  o b r o n y  n i e -  
s ł u s z n i e  o d r z u c o n o .  Chodzi przede- 
wszystkiem  o świadka P e t e r s o n a ,  któ­
rego miano przesłuchać w tym  kierunku, 
czy Borowska była szpiegiem ochrany, 
czy Peterson jako szef tej ochrany przy­
ją ł ją  na szpiega i płacił jej, czy przez 
Bakaja kilkakrotnie pisywał listy do K ra­
kowa i czy ją  kilkakrotnie w W arszawie 
odwiedził. Dalej chodzi o świadka K u l ­
c z y c k i e g o ,  k tóry  miał być przesłucha­
ny co do tego, czy w posiadaniu Burcewa 
znajduje się chronologicznie prowadzony 
notatnik Bakaja, w którym  wśród zapisków 
z r. 1905 miał się także znajdować adres 
Borowskiej w Krakowie. Przeprowadzenie 
tych dowodów, jak  trybunał wywodzi, mo­
gło mieć ważny wpływ na decyzyę w tym  
procesie, więc odrzucenie ich było uszczu­
pleniem praw  obrony. Zażalenie odpowia­
da tedy  § 344 lit. 5 i dlatego m usiano 
wyrok znieść bez wdaw ania się w bada­
nie innych motywów zażalenia nieważności.

TELEGRAMY
z dnia 17 maja.

_  Walki w Albanii.
• Salonika. M inister wojny M ahmut Szef- 

ket basza wrócił do W eriszowicy i donosi,

że od dwóch dni nie było dalszych walk 
z Albańczykami, wojska jednak dalej ści­
gają uciekających powstańców. Z Małej 
Azyi przybyły znowu dwa parowce z woj­
skami. Z Adryanopola wyruszyło 6 bata­
lionów piechoty i 2 baterye artyleryi do 
Albanii. Z kół wysokiego duchowieństwa 
tureckiego w Anatolii i Syryi otrzymali 
albańscy notable i ulemowie wezwanie w 
imię proroka, aby unikali wszelkich spo­
rów z Turcyą.

Konstantynopol. W edług doniesienia „Je- 
ni Gazetta*, m nister wojny pozostanie w 
Albanii aż do przeprowadzenia zupełnej pa- 
cyfikacyi.

Katastrofa w kopalni.
Londyn. M inister spraw  wewnętrznych 

Churchill wystosował do zastępców górni­
ków w W hitehaven, którzy wzburzeni są 
z powodu z a m u r o w a n i a s z y b ó w ,  do­
tkniętych katastrofą, pismo wyjaśniające, 
że zarządzenie to przeprowadzono po o- 
świadczeniu inżyniera górniczego, iż dostać 
się do szybu już nie można a z z a m ­
k n i ę t y c h  g ó r n i k ó w  ż a d e n  j u ż  n i e  
m o ż e  b y ć  p r z y  ż y c i u .  Ministeż w yra­
ża górnikom współczucie z powodu kata­
strofy i uznanie za akcyę ratunkową.

Odroczenie Dnmy.
Petersburg. Większość Dumy spodziewa 

się uporać z ustaw am i finlandzkiemi do 23 
czerwca, poczem nastąpią wakacye.

Procesy przeciw trustom.
Waszyngton. W sprawie rekursów, wnie­

sionych przeciw wyrokom sądów niższej 
instancyi przez „Standard Oil Company* 
i „Americ. Tabacco*, najwyższy trybunał 
związkowy wyznaczył nowy term in na 14 
listopada b. r. Rozpoczęta już rozprawa 
m usiała zostać przerwaną z powodu śmierci 
jednego sędziego i zasłabnięcia drugiego.

Rewolucya w Marokku.
Londyn. Według doniesienia dzienników z 

Fezu szczepy zbuntowane pod wodzą Abdul 
Lelisa p o b i ł y  w o j s k a  s u ł t a n a .  Sułtan 
wysłał posiłki dla swoich wojsk. Zbuntowane 
szczepy działają — jak słychać — na rzecz 
Abdul Azisa.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* P o s ied z e n ie  k ra k o w s k ie g o  k o m ite tu  

m ie jsco w eg o  P . P . S . D. odbędzie się w e 
czwartek 19 b. m. w  lokalu  Zw iązku  stow. rob. 
przy ul. Zw ierzyn ieckiej 10. Początek o godz. 7 
wieczorem. Sp raw y bardzo ważne.

* P o s ied z e n ie  z a rz ą d u  Z w iązku  s to w . 
ro b . w  K ra k o w ie  odbędzie się w  piątek 20 
b. m. w  lokalu  Zw iązku przy ul. Zw ierzyn ieck ie j 10. 
Początek o godz. 7 w ieczorem. Na porządku dzien­
nym  om ówienie uchw ał konferencyi w  Przem yślu , 
prosim y przeto o przybycie wszystkich członków 
zarządu.

* O rgan izacya k o b ie t  P . P . S. D . w  K ra ­
k o w ie  urządza w e c z w a r t e k  19 b. m. o godz. 
7 w ieczorem  w  Zw iązku stow. rob. (u l. Z w ie rzy ­
n iecka 10) k o n fe re n c y ę . Sp raw y bardzo ważne. 
U dział wszystk ich kobiet zaufania jak  i  zaproszo­
nych gości konieczny.

NADESŁANE.
(Z *  dział ten redakcya nie odpowiada).

Co to jest
Najlepiej wypróbowany i 

przez pierwsze powagi jako­
też przez tysiące praktycznych 
lekarzy krajow ych i zagrani­
cznych zalecone pożywienie 
dla zdrowych i chorych na 
katar kiszek dzieci i doro­
s łych ; posiada wysoką w ar­
tość odżywczą, sprzyja two­
rzeniu się muszkułów i kości, 
reguluje trawienie, a  w  uży­
ciu iest tani.

Polecamy naszym  rodzinom jak  naj 
goręcej

Kolińską domieszkę d0 kawy.

E. L a c k e n b a c h e r
B o o k m a k e r

f i l i a :  Kraków, ul. Św. Marka 18 (róg Flo- 
ryańskiej)

przyjm uje zakłady dla wyścigów  konnych, odbywają 
cych  się na w iększych placach wyścigow ych Eu rop y

Zakłady startowe, double i trible’events.

Dr LEOPOLD FEUEREISEH w Podgórzu
poszukuje

koncypienta z prawem substytucyi
od 1 czerwca.

Kancelarya dra I. Schragera
przeniesioną została do domu

przy ulicy Grodzkiej 9, II. p.

Pierwszy krajowy, hurtowny I częściowy SKŁAD GRAM0F0N0W

Józefa W ekslera
LWÓW, SYKSTUSKA 2. Telefon 2033/11. KRAKÓW, GRODZKA 71. Telefon 641.

Przeróbki lub zamiana Pathefonów na Gramofony, oraz 
W Y B Ó R  P A T H E F O N Ó W  I P Ł Y T .  1

Odznaczony na wystawie jubileuszowej najwyższem 
odznaczeniem Grand Prix  1908. Jeneralne zastęp­
stwo Akc. Gramofonów z markę „Piszący Aniołek".
Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo­
ny  uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj­
lepsze i najtrwalsze. Korzystna w ym iana płyt. Czę­
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu.
Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron.
Cenniki darmo i opłatnie. 20.000 płyt na składzie.



DROBNE OGŁOSZENIA
Za  anons w  „Drobnych 
n iach " liczym y za każde iło w o  

6 hal., tytu ł 20 hal.

Używane row ery
dam skie i  męskie kor. 36, 46, 54. 
Now e „A tilla *  K  116‘—  z wolno- 
biegiem. W ysy łk a  za nadesłaniem  
zadatku K  15. Tylko za gotówkę. Dom 
eksportowy Rundbak in  W iedeń  III/2

Podziękowanie.
Na tej drodze składam  W P a n u  

Dr. Pawłowi Kepplerowl w Podgórzu
za jego staranną opiekę w  czasie 
mojej choroby serdeczne podzięko­
wanie.

Władysław Kudasiewicz.

R o m an  B lu th
G enera lny za s t ę p c a  krakowskiej 

fab ryk i tutek
„KOSMOS" St. Wołoszyński8go

na K rakó w  i  Podgórze. 
M e szk a  w  Podgórzu, ul. Krakusa 2 4 .

L .  21. U L IC A  S Z E W S K A  Ł .  21.

MEBLE
kuchenne oraz przedpokojowe

poleca 
Jedyny, spacyainy magazyn

E .  P L E S S N E R A
21 u lic a  S zew ska 21

U W A G A !
Kredensy kuchenne od 26 K 

począwszy.

O d e z w a .
Fabryczny skład gramofo­

nów i płyt, około 2000 zdjęć 
słynnych artystów , począwszy 
od kor. 2‘10 duża p ły ta  dwu­
stronna. Odsprzedawcom zna­
czny ra b a t  Również m aszyny 
do szycia na składzie.

S . L iftm a n n
Grodzka 44.

patyczkowe, żaluzye
deszczułkowe, rolety 

płócienne z samozwijaczem pra­
w dziw ie  am erykańskim  najlepszej 
jakości po bardzo przystępnych ce­
nach, poleca Fabryka rolet I żaluzyi 

pod firm ą:
WŁADYSŁAW PĘDZIWIATR
Dębniki przy Krakowie, ul. Podgórska 16
dom w łasny. —  Zam ów ienia na pro- 
w incyę uskutecznia się odwrotnie.

N A S Z E  O B U W I E
mimo łanich cen wyrabiane bywa z najlepszego materyału 
i łączy w sobie formą bez zarzutu z największą elegancyą.

Ilustrowane cenniki wysyła 
się darmo i opłatnie.

120 filii we wszystkich większych 

miastach w kraju i zagranicą. ❖
Największe przedsiębiorstwo tego

rodzaju w całej monarchii.

W ażne d la  P . T. S o k o łó w !
Polecamy speoyalne buty z cholewami do munduru. Boksowe półmiękkie cholewy K 20, 
pierwszej jakości. Box-Calf całkiem miękkie cholewy Goodyear-Welt Koron 26 para.

A lfre d  F rd n ke l, sp. koi
F i l i a :

Specyalność: Oryginalne Goodyear-Welt _ _
najlepsze obuwie teraźnie jszości. M - P R K O W ,  K y i I © K  € § t .  1 4 . Zastępca: L. Steigter.

Największy wybór obuwia wszelkiego 
rodzaju i najlepszej jakości

Na reumatyzm
gościec, postrzał, (ischias) i  ła ­
mania poleca się uśmierzające 
nacieranie, od w ie lu  la t ogromnie 
rozpowszechnione, przez w ie lu  
lekarzy ordynowane i przez zna­

komitości uznane
Linimentum Gaultheriae compositum
z prawnie zarejestrow aną marką ochronną

„ N E R W O L *
chemika dra Ju liusza Franzosa, 
aptekarza w  Tarnopolu. —  Cena 
flakonu 80 h., 10 flakonów  8 K , 
nie licząc opakowania i franko. 
Tysiące listów  dziękczynnych do
przeglądnięcia. —  D w a  razy 

dziennie w ysy łka  pocztowa.
Do nabycia w  aptece Dra Juliusza 
Franzosa w  Tarnopolu. W  K rako ­
w ie  w  aptece W iśniewskiego i 
Redyka, jakoteż w  drogueryach 
Pachuckiego, Reifera, W iśn iew ­

skiego i  Zopotha.

V  Domowa#
Kuchnia Jarska

„P R Z Y R O D A "

Rynek gł. linia A-B L. 44
w ydaje  śniadania, obiady, 
podwieczorki i  ko lacye, przy­
rządzone ściśle według zasad 
jarstwa. ■

Loka l pierwszorzędny. —  Ceny 
konkurencyjne.— Czytelnia pism 

obficie zaopatrzona.

R Z Ą D Ó W  O ^ U PR A W N IO N A

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych

, pod firm ą

K . R ż ą c a  i  C h m u r s k i
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

^a^^^SfeCSfWodpmineBdne;
odpow iadająceskładem  chenMeznym wodom : B iliń sk ie j, Giesłrfib- 
lerskiej, Seltersltiej, Y ic h y , Maryenbmtekiej, łiom burg, JKissingen,
tudzież s p e c y a l ń e  le c z n i c z e  jak :-H taw ą, brom ową,jodową, 
żelezistą, kwaśną, oraz- w o d y .  m i n e r a l n e  n o r m a l n e  -z prze­
p isu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w  aptekach 

i  drogueryach. —  C enn ik i na-żądanie franko.-żądanie

Pobudza
apetyt

Cena 1 pudełka Kor. 1*50.
W ysyłka  za zaliczką od dwóch pudełek wzwyż.

Ożywia
trawienie.

| T  -4- cierp i na żołądek, je lita , brak apetytu,
■ m  G. A P  skłonny jest do chudnięcia, dokucza m u zgaga, 

wzdęcie, kurczowe bóle,
używa W "  z niezrównanym skutkiem Aptekarza S C H A U M A N N A

SOU ŻOŁĄDKOWEJ i PASTYLEK ZE SOLI ŻOŁĄDKOWEJ
Łagodnie

przeczyszcza.

Gt. skład: Apteka Jul. Schaumanna, Słockerau pod Wiedniem.
Do nabycia: 

we wszystkich aptekach i składach aptecznych. I Usuwa nadmiern. 
kwasów źotądk

Mam zaszczyt zawiadom ić P . T. Publiczność, że rozpoczynam
now y kurs nauki

RACHUNKOWOŚCI PAŃSTWOWEJ
i  buchalteryi kupieckiej pojed. i podw. d la P . T. Kandydatów  i  K an ­
dydatek, chcących złożyć z tej um iejętności egzamin przed c. k. Ko- 
m isyą egzam. w  c. k. Nam iestnictw ie w e Lw ow ie . K urs trw a 3 m iesiące. 
Dla Pań osobne godziny. Pomyślny rezultat nauki zapewniony. W arunk i 
bardzo przystępne. Na kurs można się wpisywać w każdym czasie.
Również udzielam lekcyj korespondencyi handlowej, stenografii, kali- 

ri niem ieckiej.grafii i  konwersacyi

HENRYK GOTTLIEB
zaprzysiężony rzeczoznawca ksiąg handlowych przy c. k. Sądzie kra­
jow ym  i  e g z a m i n o w a n y  nauczyciel rachunkowości państwowej,

KRAKÓW, OIETLOWSKA 68, II. P. — TELEFON 1137.

Dobrą egzystencyą
znajdą pilne, pracowite osoby 
z wszytskich miast Galicyi zach.

w  p ow ażnem

Tow. ubezpieczeń
gdyż obliczaniem niskich premii 
ułatwia załatwienie interesów. 
Towarzystwo daje również mo­
żność p o c z ą t k u j ą c y m  przez 
polecanie ich, jak również wszel­
kie inne udogodnienia, do osią­
gnięcia bardzo popłatnego zajęcia

Stała pensya i prowizya w krótkim czasie. 
Dokładne oferty muszą najdalej do 1 czerwca 
być nadesłane do Biura ogłoszeń „Principia" 
w Krakowie, ulica Marka L. 21, pod M. G.

Prawdziwe berneńskie sukna
na sazan jesienny i letni 1910

resztka długości 3*10 mtr. wy­
starczająca na kompletne ubra­
nie męskie (marynarka, kami­
zelka i spodnie) kosztuje tyiko

resztka' kor. 7 10
• * i®

:  :
:  :  i«

resztka wystarczająca na czarne ubranie salonowe kor. 20'-" 
—  W i®  sukna na żarzutki, ubrania turystyczne, kam garuy j ” " 

bne i t. p. w ysyła  po cenach fabrycznych znany z rzetel' 
ności skład sukna

Siegel-Im feoS w  B e rn ie
P ró b k i d a rm o  i o p ła tn ie .

i i  G Fpi.S: HI E  S i A D E C  HA
• ' ^ ' O Ś W I E C I "

K U R A C Y U S Z O M
K A K A O  1  ty . 65 hal.Polecam  znakomite natural­

ne odtłuszczone proszkowe
Fabryka krajowa Kakao i Czekolady. Kraków, Floryańska 45.

JA N  M IC H A L IK
Speeyałne cenniki darmo i  opłatnie.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 1 -MASZYN DO-PISANIA 

GRAZ WARSZTAT NAPRAWY

16M«GEeO GR0SSA
JAKA POJEOD, mBCbantku-cgacyalisty 

W  "K R A K O W IE , STA R O W IŚLN A  L  1
fnaptzeciw/główiiej-poczty).

Sprzedaje I nagrawia maszyny da szycia 
I do pisania po canaeb umiarkowanych. 
s x  45ennlM -łhisfeewane darmo i opłatnie.

m r  LETNIA - W

KAWIARNIA
I  M L E C Z A R N I A

w Parku Jordana Już otwarta.
Lokal na nowo wykwintnie urządzony.

. . £ K S S S ®

B iur*
podrói

Z o f i i
BiesładecK-
Oświęcim (dŵ  \

sprzedaje i 
bUety okręto^

Amsryj
d)*pĄi, U i Ul ki.

statków

kolei
kańskich v_  ..

kierunka<®-
(tony ic lfta  wr f  ■ ; 
otagtowrch I ke’ ^

il 6ftei> .łtejsw® te a?

PIERWSZA BERNEŃSKA CHEMICZNA

PRALNIA IFARBIARNIA
R. TSCHfiRKER, KRAKÓW, SZEWSKA

Czyści ! farbuje garderobę męską, damską I dziecinną, 
:: oraz uniformy I materyały wszelkiego rodzaju. ::

Ceny niskie.Wykonanie dokładne I szybkie.

Cudem amerykańskiego przemysłu jest (|

nowo wynaleziony ołówek do dodawania „ M a t f

Wyborowa kawa —  Doskonała herbata 
Mieko słodkie i kwaśne, podśmietanie, śmietanka 
i masło z pierwszorzędnej mleczarni Łuczanowickiej 

S z y n k a  —  P r z e k ą s k i .
W razie niepogody P. T. Publiczność ko­

rzystać może z krytej werandy.
O łaskawe względy uprasza

J A N  B I S A N Z .

z przyrządem do pisania o łówkiem  i atramentem. N a d z w y .^  
nie pomysłowo skonstruowany aparat ten służy do szybK , 
i pewnego dodawania, a sposób używania jest bardzo poje i 
czy, funkcyonowanie zaś bez zarzutu: Praca wielogodzinna P -g 
rządem ,,Maxlm“  n ia powoduje zwyczajnego zdenerwow U) 
i  znużenia, również zaoszczędza się „Mas mam w ie le  ^  
a rezultaty zupełnie pewne. Cena za 1 z pouczenie
kładnem i  przejrzystem za zaliczką kor. 10.60 przy nad cy 
pieniędzy z góry 10 kor. Do nabycia u generalnego zastęp 

Em. Erher, Wledań H/8. Ennsgassa Hr? 21.

i;
*


